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N O W Y  A S  M O  D E  U S Z E K .  

R O Z D Z I A Ł  I X.  (*) 

O G R Ó D  P U B L I C Z N Y .

N a ś m i a w s z y  się do woli  z historyi  
młodeg o hrabi  Frydol ina;  weszl iśmy do 
publicznego ogrodu, który mnóstwo spa­
cerując ych  przed obiadem napełnia ło ; 
a w e s o ł y  Asinodeuszek,  śm ie ją c  się sam 
z wła s ny ch  figlów k t ó ry c h  n a p ł a t a ł  

pr zed chwilą  ; siadł  zemną w boczney  
a l e i ,  i tak m ó w i ł :  ” W i e m  , Że twe d z i -  
Sieysze z e m n ą  w ędr ów ki  po BUDOa-  
RACH,  na s yc i ły  cię aż do zb yt k u  r o z ­
maitością s w y c h  o b r a z ó w  ; ż e  j uż  dla 
tego niesiadłem z tobą w g łó w n y c h  ale­
jach, gdzie tylko sam wielki  świat z w y -  
czay ny  swó y kiermasz  odprawia,—  gdzie  
k a ż d y  niemal pr zec ho dzi eń,  m ierzony 
i ta x o w a n y  od stóp do g ł ó w  od sie­
d z ą c yc h  na ł a w k a c h , podobny jest do 
Żołnierza który  biega przez ró z gi ; -  gdzie 
zapomniane piękności  ostatnie robią  w y —

(*) Rozdziały V II. i v m . dla różnych prze­
szkód, nieniogły by di na teraz, nmicszczo- 
ne- Całkowita  I i I S T O R y a  A s m o d e u s z k a  

N o w e g o  wyjdzie późniey z druku w dwóch
*amikach z wielu rycinam i.—

P. A utora .

s ilenie,  ab y  już nieciekawe z w róc ić  na 
siebie o c z y ,  a w y s z ł e  z mody A d o — 
n i s y ,  gonią resztą dow ci pu,  chcąc  nim 
zastąpić ogromny deficit  na b u d że cie  
Swych po w od ze ń miłośnych;—  lecz  w o ­
lę cię tu zabawić  widokiem małego 
Świata .—  C z y  uważasz  tego za my ślo ­
nego cz ło w i e k a  w ogromnym kapeluszu,  
rysującego dł ugą  trzciną  o w e  h y r o g l y -  
f y  na p i a s k u ?  Jest to ofiara j ę z y k ó w  
starych kobiet  którym nielubi ł  pochle­
biać,—  lokajów i subretek,  kt ó ry m  się 
nieop łac ał  w ch o d z ąc  w  pańskie p o d w o ­
je. D o z n a ł  on kilka w a ż n y c h  odmian 
w  swy m ż y c i u ,  a ta jest n a y g ł o w n i e y -  
Szą: źe  póki mu szczęście s p r z y j a ł o ,  
m ia ł  wstęp do n a ypi er w szy ch  domów.  
Możni  pr zyz naw al i  mu dowcip,  talenta 
i dobre p r z y m i o t y ; lecz  jak tylko raz  
się po ś l iz ną ł ,  zaraz  i dowcip jego u -  
znano za pospolity , i g m i n n y ; talenta 
i przymioty  zami eni ły  się w  nieznośne 
w a d y , i w kr ót c e  zosta ł  tak ni ez na ­
ny m  , że  z p ierw sz ey  alei tego parku 
pr zes ze dł sz y  teraz na drugą: niebawem 
pr zey dzi e  do trzeciey,  jeżel i  sobie z g ł o ­
w y  niewybi je  z a w c z a s u , p r ó ż n e y  ż ą ­
d z y  walczenia  z przeciwnością , którey  
nikt  jeszcze  niepokonał.—  T a  Jeymośc 
D obrodziejka siedząca nap rz eci w  n i e -



C a s )

g o T w  stuatmeySzern dziś nierównie  jesT 
położeniu;  l e cz  ż e  w  nie w pad ła  z w l a -  
faney w i n y , tym tnniey przeto polito-' 
iłowania godna. B y ł a  ona n.egdyś  kr ó­
l o w ą  n o w i n i a r e k , i to przedpokojowe 
rzemiosło,  u ła tw ia ło  jey  wstęp do n a y -  
p ie rw s z yc h  salonów. K ob ie ty  mają nie­
mal  z przyrodzenia  tę w a d ę ,  że  lubią 
s łuchać  plotek. Z a  j e y  tedy  pomocą 
■wiedziały wszystkie  jedne o drugich n a y -  
m nie ys z e  s z c z e g ó ł y ,  w s z c z ę s l i w e m  u -  
przed ze niu  : ż e  własne nieprzyjemności  
i  usterki  sąÓukryte przed resztą  świa­
ta. L e c z  k ied y  czas powoli  w y p r o w a  ~ 
elził i ch z tego b ł ę d u , —  ki e d y  nie j e-  
d u e y  p r zy s z ło  się zarumienić  z a  u s z c z y ­
p l i w ą  apostrofę,  w yci ęt a  w  dobrym h u ­
m o rz e  , pr ze c iw ko  nieobecney sąsiadce 
3ub przyjaciółce  od serca; naówezas ca­
ł a  potęga zemsty  i  nienawiści  z w al i ła  
się na  g ł o w ę  t e y  ż y j a c e y  G a z e t y : ż e  
u tra ci ws zy  p a ń  w z g l ę d y ,  już teraz i 
do  panien s ł u ż ą c y c h ,  które w  p r i ó d
3na j e y  s p r a w n y m  j ę z y k a  ł o S y  s w o j e
W a ż ) ł y ,  na  z a w s z e  straciła  prz)'Stęp. —  
J e d n a k  zdaje mi s i ę ,  ż e  widzę  radość 
jakąś  w  jey  o c z a c h ? —  Ni c  d z i w n e g o ,  
p o w r a c a  ona właśnie  z trybunału,  gdzie 
p r z e c i w  p e w n e y  r o z w ó d c e , od k t ć r e y  
j ia ypr zód  dozn ała  z a s ł u ż on e y  pogardy,  
z ł o ż y ł a  dziś potępiające  św iadectwo. —  
C z y  u wa ża sz  tego młodzika,  co tak po­
w a ż n e  kroki  s ta wi a,  jakby b y ł  nac zel­
nikiem j a k ie y  w ie l ki ey  magistratury? — ■ 
Zd aj e  mi się, że  on do wie lkiego Ś wia­
t a  na l e ży ć  musi?—  Jest to rzadki  orygi­
n a l n y  g łu p ie c ,  który się c h e ł p i  r o z u ­
m e m ,  i obok b ł ę d ó w  niez liczonych,  któ­
r e  w dzień popełnia  v na wielkiego z a ­
k r a w a  mędrca.  N i g d y  uśmiech ni e p o -  
s ta ł  na jego tw arz y.  Jest on K a to ne m  
w t e d y  n a w e t ,  g d y  o potrawach i o 
sosach z tobą mówi,—  n a w et  kocha i  Spi 
rozumnie.  K o b i e t y  bardzo go l u b i ą ;  
p r z y c z y n a  dość natu raln a,  bo z  niego 
d r w i ą  do woli .  Z t y m  wszystkim p r z y ­
z n a s z  mi sam z a p e w n e ,  ż e  to jest je­
d y n y  r o d z a y  l u dz i ,  m o g ą c y c h  n a z w a ć

się p r aw dz iw ie  Szczęśliwemu —  A  któż  
jest ten Jegomość co z nim idzie i u -  
s tawicznie  cos ko ło  siebie p o p r a w i a ;— -■ 
Jest to paraf i janin, kt óry  tu p r z y b y ł  
W celu podobania się p e w n e y  pannie. 
B i e r z e  on teraz  lekcyą  zgrabności  od 
tamtego ; lecz że  ta jest bardzo ro zu ­
m n a ,  przeto  za  pierwszem wnivściein 
do poko ju,  z rz uc i  br on zo w y  zegar  ze  
stolika prosto na nogi swey boguli  , 
p r z e z  co patetycznemu mentorowi o -  
t w o r z y  wie lkie pole do ś w i a t ł e y  r o z ­
p r a w y  o zegarach,  która będzie tak d ł u ­
gą  , i ż gospodyni  domu przymuszona 
zostanie przeprosić gości: ” ż e  już  c z aj  
w i e l k i , udać się na s p o c z y n e k . , , —

L e c z  z w r ó ć m y  u w a g ę ,  na  tych 
Jw ócli  or y g i u a ł ó w .  T a m t e n  w zielo­
n y m  fraku z s talowemi g u z a m i , jest 
t a n d e c i a r z , w  którego sklepie znaleść 
m o ż n a  hi sto ry a  tr z e c ie y  części  nf ie- 
S zkańków  t e y  stolicy; ten zaś w surdu­
cie p i e r n ik o w y m ,  jest dozorca domu
■ zalonych.  L u d z i e  ci, zamiast jeden pil­
n o w a ć  f a n t ó w ,  a drugi  w a r y at ó w  ; po 
cał yc i i  dniach w y j ą w s z y  ob i ad o w ą  g o ­
dzinę,  sami jak w a r y a l y  biegają po ra­
ł e m  mieście,  zbierając  i r oz n os z ąc  a o -  
Vri n y . . O ni  w ię c e y  daleko w i e d z ą ,  n ’ ź  
W sz ys tk ie  gabinety  Europy.  P od łu g  nich 
z m a r ł y  j uż  mieszkaniec  w y s p y  S.  H e ­
l e n y ,  jest dziś baszą Egiptu,  i w k r ó t ­
c e  będz ie  P a n e m  cał e g o wschodu.  Z tą d 
pan dozorca  domu o b ł ą k a n y c h / k a ż d e ­
go w a r y a i a  ktorego n.u p r zy p r ow a d zą ,  
z a ra z  na sali w r a c a ią c y c h  cło z d r o w ia  
mieści’ , iak mu tylko wspomni  co o tym 
b a sz y  i zrobi akt w y z n a n ia . ż e  w i e ­
r z y  w  jego wskrzeszenie;—  a ta. idec.arz 
przed ają c  stary surdnt,  zaraz  n o w ą  ka^ 
mizelbę  w  dodatku ofiaruje k a ż d e m u , 
kto mu jaką u ow in kę  o tym cudzie  p o -  
szepnie  w  u c h o . —

A  ten t r z e c i , taki  cieniutki  c z ło ­
w ie c z e k  , co tuż  za  niemi chodzi  , co  
to jest za f i g u r a ? —  Jest to :ch sp rzy ­
s i ęgł y  antagonista,  on bow iem u tr z y d 
r a u j e : ż e  nn eszkamec wyspy w y ż e *



wspottiniony,  nie  jest ba szą  Egiptu,  ale 
Daczeloym w o d z e m  w o ys k  perskich!  —  

A  ten c z w a r t y  Jegomość,  jeszcze 
c i e ń s z y ? —  T e n  wcale  im nieznany.  
C a ł e m  zatrudnieniem tego c z ł o w i e k a ,  

Jest  chodzić  po ulicach i szukać  dnia 
Wczorayszego.  G n i e w a  on 6ię na w s z y s t ­
kich  ludzi; na każdego ma z ł ą  notę W 
kieszeni; ż e  trudno czasem jakiemu sza­
ł a w i l e  docisnąć się przed nim do k o ­
z y  ; bo niernasz dnia ż e b y  ni estoczył  
batalii w  jakiey  g a r k u c h a i , lub niez a-  
c z e p i ł  kogo o jakąś urojoną u r a z ę . —

D a ls z ą  ro z m o w ę  p r z e r w a ł  nam ch ło ­
pi ec  z ciastkami,  na które  w z i ą ł  mnie  
Wielki a p e t y t ; a ż e  już  b y ł o  czas  po­
m yśleć  o dob ry m gdzie  obiadku, z jadł­
s z y  w ięc  po  makaroniku i p a s t y l c e , —  
z a  j edn ym  dmuchnieniem Astnodeuszka,  
z na la z łe m  się w  nayparadniey3zey  o -  
b e r ż y  p r z y  wielkim stole, gdzie roz mai­
tość j e d z ą c y c h , w a l c z y ł a  o p i e r w s z e ń ­
s t w o  z rozmaitością p o t r a w . —

K o n i e c  K o z d z u ł j  IX .

& O R R E S P O N D E N C Y A .

LIST !,u W YD A W C Y K.URYERA.

P J N 1 E  J V Y D  A  W C O !

R a c z  W P a n , jeżel i  m o żn a  umie­
śc ić  w  swoim G ońcu  , następną pr ze­
s t r o g ę  dla moich t o w a r z y s z e k :  W c z o -  
r a y , p 0t] czas pięknego wieczoru,  szło 
nas kilka plantaeyą p r o w a d z ą c ą  od rni- 
k o ła ys ki ey  bramy dó parapetu S. P i o ­
tra; i m y  idące  z brzegu,  małośmy nóg nie- 
p o ła m a ł y  od k o ł e c z k ó w  p o u k r y w a n y ch  
W trawie  na kra ńcach ścieszki: a jedney 
z  r.as do s u k n i , p r z y c z e p i ł  się k a w a ł  
g ł o w y  w o ł o w e y  , na w niyściu do alei 
T>rzy jatkach:  gdzie jakby dla p a r a d y ,  
ogromna w yspa śmieci  i kości  bydlę­
cyc h,  harmonijuje z szyldw acham i  d r e w — 
liianemi po trawie na promenadzie  g r u d -

k o w e y ,  w  m i e j s c u  których lepsze b y ­
ł y b y  p a ł ą c z k i ,  i tablica o s tr z e ga ją c a ._

W  K r a k o w i e  22. C z e r w c a  1827.

(Podpisano.) R ó ż a  z  Kwiatkowic.

A N E G D O T Y  z M O  M U S  A.

G d y  pew na brunetka  ubrała  się w  
b i a ł ą  suknią i z a p y ta ła  się t o w a r z y s z ­
ki swojey : ” jak też  ja w yg lą d am  ? . . .  , 
T a  jey odpowiedziała:  ” ;ak mucha kie­
d y  wpadnie  w śmietankę.

P e w i e n  A kto r  k t ó r y  m a ł e g o  p o ­
mieszania  z m y s ł ó w  d os ta ł ,  le cz  na wsi  
s ie dzi a ł ,  a  drob d o m o w y  jedyną b y ł  
dla  niego r o z r y w k ą  ; każ dem u k u r cz ę ­
ciu n a d a ł  nazw isko  jakiego s ła w ne g o 
bohatera z  t r a j e d y i , i tak z w y k ł  m ó­
wi ć ;  ” zabij  no tam sfarego Horacjusza  
na  rosół;  obacz  c z y  A l z y r a  znios ła  jaj­
k o ,  a C yn n i e  zdejm py p e ć  z  języka.

D z i w n ą  jest r z e c z ą , ż e  dotąd w  
piśmie w yn alez iono tylko k o m a t ę , pe­
r io d,  dwukropek,  średnik,  w y k r z y k n ik ,  
znak zapytania  i tem p o d o b n e ; a o 
n aj pr yn cyp aln ie ysz ym  znaku zro zu m ie­
nia rzeezy  zapomniano.  W y d a w c o m  
zatem z a w i ł y c h  pism ż y c z y ć  należy ,  aby  
go  k ładl i  na początku dzieła  , ż e b y  o -  
atrzedz czytelnika,  iż niema co c z y t a ć . —  
C o  do f igury t e g o  z n a k u ,  niechby tak 
w y g l ą d a ł  jak słup który  drogę wskazuje.

P r z y s z e d ł  jeden do złotnika,  z a p y ­
tując się go, poczemu b y  stare srebra 
p ła c i ł —  z łotnik odp ow iedzia ł  że za łut  
czystego  srebra da nm 4 . z ł o t e ;  ten 
p os z e dł  do d o m u , kredą dobrze  w y -  
c h ę d o ż y ł  s r e b r o ,  ż e b y  b y ł o  c z y s t e ,  i 
przynosi  do z łotnika za obiacaną zapłatę.

Zajechało  dwóch do oberży ,  jeden 
Z nich w o ł a  na c h ł o p c a ,  ” daj obiad na
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dw i e  osoby. „  —  dobrze  Panie  : i k a ż
zapal ić  w  piecu, bo zimno? "a w  piecu 
na  wiele  osób zapalić,,  zapytał ,  czy  tak-, 
że  nadwie  ?

Jeden jest tak s k ą p y ,  źe  n ie tr zy-  
ma psów, boby ich musiał  karmić ,  ale 
sam w y c h o d z i  na g a n e k , i po nocy  
szczeka.

P e w ie n  ubogi handlarz  c ierpiał  nie­
znośny ból zębów,  i próbował  r ó ż n y c h  
lekarstw ale na próżno.  Nako niec  do­
radzono mu aby je  zaplom bow ać k a ­
z a ł ;  udał  się więc  sc ho r z a ły  s t aru ch,  
zamiast do Denty st y  , na komo rę  r e ­
miso wą  o plomby.

P o d r ó ż n y  idą cy  piechotą , spotkał  
w  drodze ż yd a  i mówi  do niego:  " P o ­
ż y c z  mi talara,  dam ci na zastaw mój 
p ła s z cz  pod p r ze p a d k i e m , jeżeli  go nie 
wyk upię .  Ż y d  pod tym w a r u n k i e m  po­
ż y c z a  talara i b ierze  płaszcz  w zastaw.  
P r z y k o ń c u  dnia gdy  doc hodzą obad wa 
do miasta, po dró żny  oddaje ży d o w i  ta­
lara i p łaszcz swój  o d b i e r a ,  m ó w i ą c :  
" D o b r z e ,  żeś mi ten płaszcz  aż  tu pr zy ­
niós ł  , bo mi go c iężko b ył o  dźwigać., ,  
(Oszukano ż y d k a  a to może pierwszy  raz.)

W  jedny m miasteczku zbankruto­
w a ł  aptekarz.  G d y  się g o  za py ty wa n o 
ską db y popadł  w  to nieszczęście będąc 
z a w s z e  r z ą d n y m  c z ło w i e k i e m ?  Jak ja 
niemiałem z b an kr u t o w a ć ,  odp ow iedzia ł  
aptekarz  , k iedy  nasz D o k tó r  tylko świe­
ż e  powietrze  ch or y m  z a p i s u j e , a któż 
wiatrem ż y ć  może  ?

'/y w e g o cz ło w ie ka  w  pole w y p r o ­
w ad z ić  jest o s z u k a ń s t w e m , a um a r łe ­
go zasługą.

T e r a z  niedosyć  jest pochlebić,  ą le  
j es zc ze  trzeba posmarować.

C b i ń c z y k o w l e  dz i w ią  s ię ,  źe icK
po w aż n a  herbata,  b y w a  za granicą tan-; 
cującą.

M ą ż  i zona,  sami niez łamią  w ia ­
ry  małże ńskie y ,  ale przy  obcej  pomo-- 
c y , p e w no  tego dokażą.

Czasem kobiety p r z y  dw óc h  p a n -  
ta leonach s i e d z ą , i niema w tem n i c  
niemoralnego.

Teatr aln a  zasłona w ten czas jest 
z a - s ł o n a ,  kiedy  cena podwyższona

Sensaty to są g łębokie  t a l e r z e , a  
b u l o n y  płaskie ; obu gatunków potrze­
bują możnieysi  do stołu.

K to  ma dwie  nogi, można mu po­
wiedzieć.  "Upa da m d o  nóg pańskich,,  
a le  kto m a  j e d n e ,  t o  Się mówić  p o — 
w i n n o , upadam do nogi pańskiej.

S idła do łapania s ł ó w e k , i łopat­
ka  do kopania  pod kim d o ł k ó w ,  jesU 
do zbycia  jako niepotrzebna,  bo j uż  w ł a ­
ściciel zrobi ł  majątek.

Usta które  co innego m ó w i ą ,  a co 
innego myślą; s ą  do najęcia każdego cza­
su , —  dowiedzieć się w  domu pod li-, 
sim ogonem.

P e w i e n  u ż a l a ł  się, iż tak jest W 8 -  
wszystkim nieszczęśl iwy,  źe  g d y b y  p r z y ­
padkiem zosta ł  kap e lu sz ni ki e m , tob y  
ludzie umyślnie be z  g ł ó w  chodzili;  byle  
on niemógł  pr zed awa ć kapeluszów.

K i e d y  kula u d er z y  w  nogę , zaraz  
żrobi  tego c z ło w i e k a  swo im im i e n n i j  
k i e m , bo kulaw ym.


